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Wychodzi codziennie ranę oprócz dni poświątecznych 

Adres Rećakcyi: Kijów, Krsszczatyk 38. T e l,2 4 S 4 . 
Adm. i Druk. Polskiej: Kijów, Kreszcz. 38. Tel. 1672.

Rękopisów Rcaakcya n ie zwraca.
Redaktor przyjmuje od 12—2. Sekretarz od 6—8 
Administracya otwarta od 10—4 po poi i od 6^-8 

wieczorem.
Ogłoszenia przyjmuje się do godziny 6 wieczór.

DZIENNIK KIJOWSKI
P I S K O  P O L I T Y C Z N E , S P O Ł E C Z N E  i L I T E R A C K U

tnies. kwart, półrocz. rocz.
Prenumerata: W  kraju 1.— 3 — 6.— 12.—

„ Za granicą 153  4.50  9.— 18 —
Zn zm ia n ę  a d r e su  30  kop .

OGŁOSZENIA: Za wiersz petitowy lub jego miejsce 
przed tekstem 40 kop. pierwszy i 20 kop. każdy na­
stępny rc za tekstem 20 k. pierwszy 1 10 kop. na-
sfętwy raz, zawiad. żałobne po 40 K. W  rubryce
„Nadesłane" wiersz petitowy lub jego miejsce 1 rb

Numer pojedynczy 5 kop.
Prenumeratę I ogłoszenia przyjmuje Administracya.

T ó l t i r t i i f .  _
(O i horespondentówlwlasnyćh AgencyifiPe* 

tersburskiej).

$ P iz ic iw k o  wyodrębnieniu Chełmszczyzny;
P raga (Wl.). Stow arzyszenia polskie urzą­

dziły tu wiec protestujący przeciwko w yodrębnie­
niu Chełm szczyzny. W ielu posłów  czeskich w 
mowach zaznaczyło, że podczas pierwszego zja­
zdu w szechsłow ianskiego w Pradze rosyan ie u- 
chwalili sam ookreślenie każdej narodow ości. 
K onsulat rosyjski był strzeżony.

Zniknięcie o- Reymana.
W iedeń (Wł.). O biegają pogłoski, że były 

przeor OO. Paulinów  z Ja sn e j G óry o. Reym an, 
przebyw ający ostatniemi czasy w klasztorze 
B raci M iłosierdzia pod W iedniem, wyjechał 
przez Brem ę do A m eryki i znikł bez śladu .\

Rozwiązanie sejm u chorw ackiego.
Zagrzeb (AP.( Ogłoszono orędzia kró­

lewskie o rozwiązaniu sejmu chorwackiego.
Zagrzeb (AP.) R ozw iązanie sejmu chor­

wackiego w yw ołało  zdumienie. Spodziew ano 
się, że now y ban wznowi rokow ania z działa­
czami politycznym i. Skonfiskow ano nutneiy 
wczorajsze pism opozycyjnych. Zachodzą oba­
w y dalszego prześladow ania stronnictw, które 
w ypow iedziały się przeciwko ściślejszemu zbli­
żeniu C h o rw ac ji z W ęgram i. W yb o ry  do sej­
mu odbędą się w lutym.

R cwolucya w  Chinach
Tientsin  (AP.) N a pow racającego z Peki- 

, nu dowódcę brygady tientsińskiej K an-C buaj- 
Czi w pobliżu dw orca kolejow ego rzucono dw e 
bomby. Jedn a z nich wybuchła. G enerał nie 
odniósł szwanku. R anni kilku ludzi z eskorty 
Przestępca aresztow any

Pekin (AP.) Memoryał Ju a n -Sz i-K a ja  o 
zrzeczeniu się nadanego mu tytułu m argra­
biego pozostawiony został bez skutku. Rozka­
zano mu przyjąć nagrodę, ponieważ jest do­
brze zasłużoną.

Mukóen (AP.) Zab ity  został w ybitny dzia­
łacz związku przyspieszenia reform— dym isyo- 
Wany generał Bao-Kun.

Pekin (AP.) K ią ż ą  pogłoski, że dowódcy 
armii czynnej telegrafow ali do Ju an -Sz i-K a ja , 
prosząc o jaknajrychlejsze ogłoszenie republiki 
w celu uspokojenia kraju i zażegnania klęski 
Powszechnej. Rozejm  potrw a praw dopodo­
bnie 2 tygodnie.

W Llongciiil.
C yoyk ar (AP.) M ongołowie zażądali by 

Władze chińskie opuściły miasto Łubinku. W ła­
dze ndm ówi'y. Oddział wojsk chińskich czyni 
przygotow ania do w alki. Oddział mongolski, 
Wysłany z Chajłaru do Łubinku, zatrzymał się 
W drodze.

Urga (AP.) M ongołow ie zniszczyli teatr i 
budynki na rynku chińskim.

t Zatarg w łosko-francuski-
P aryż (AP). Poincare w ezw ał z Rzym u 

francuskiego charge d ’affaires w celu informa- 
tyi szczegółowych o w ylądow aniu pasażerów 
tureckich w C agliari.

Paryż (Ab) A gencyi H avasa  donoszą z 
Tunisu, że statek francuski „T a r ig n ia n o 11 był 
Zatrzymany w pobliżu Tunisu. W obec tego ka­
pitan odmówił pozwolenia na dokonanie rew i- 
żyi. Jednakże oficerow ie w łoscy przemocą do­
konali rew izyi, która nie dała żadnych rezulta­

tó w , a statek po odeskortowaniu go do Trypolisu  
Uwolniono.

K onferencya cukrownicza-
Berno (AP). W edług inform acyi pism, 

Szw ajcarys poleciła swemu przedstaw icielow i 
ba brukselskiej konferencyi cukrowniczej popie­
l n i e  żądati rosyjskich.

W Persyl.
Teheran (AP). Skarb  rządow y pusty, 

^acbtiarow ie i sarbazow ie żądają pieniędzy 
Sytuacya gabinetu krytyczna. W  Teheranie 
Panuje spokój.

KllicIŻa (AP). W ojska rew olucyonistów  
^targnęły do Czwinke. Ludność w yw iesiła  bia- 

flagi. 21 Urumci w yruszyły w ojska rządowe. 
\  Starym  Sajdunie podczas wybuchu w skła­
mie prochu zginęło 15 0  ludzi

W Turcy!-

A teny (AP.) A gencya ateńska podaje w ia­
domość, że K iam il-pasza przesłał sułtanow i po­
danie, w którem zaleca rozwiązanie komitetu 
•Jedność i P ostęp", ponieważ komitet prow a­
dzi T u rcyę  do upadku.

K onstantynopol (AP.) W  okolicacłFIszty- 
b i  znaleziono TS^bomb.

K onstantynopol (AP.) Sąd  w ojenny ska­
zał 8 osób na karę śmierci.

Spraw y serbskie.
Belgradg (AP). S p ra w a  oSIJrozwiązaniu 

skupszcziny dotychczas nie rozstrzygnięta. K ról 
nalega na trw anie sesyi do końca, rząd zaś 
w ypowiedział się za najrychlejszem  rozw ią­
zaniem.

W Marokko.
Paryż (Wł.). W  pobliżu Soukolarbu maro- 

kańczycy napadli na znaczny oddział w ojsk 
francuskich i zostali odparci ze znacznemi stra­
tami. S traty  francuzów w ynoszą 4 zabitych i 
14  rannych.

Pogłoski o dymisyi A ehrenthala
W iedeń (AP.) „Z e it" donosi, że Aehren- 

thal podał się do dym isyi. „R e icb s Post* za­
przecza tej wiadom ości, zaznacza jednak, że 
stan zdrowia Aehrenthala znacznie się po­
gorszył.

W iedeń (AP.) Pism a podają wiadomość, 
że A ehrenlhał faktycznie riie pełni sw ych obo­
wiązków, chociaż urzędownie nie podał s,ę do 
dym isyi. M inisterstwem zarządza dyrektor depar­
tamentu Muller

W iedeń (Wł.) Urzędownie oświadczono, 
że Aehrenthal prosi! cesarza o dym isyę, lecz 
otrzymał edmowę.

W ojna w łosko-turecka.
K onstantynopol (AP). Porta otrzym ała za­

wiadomienie urzędowe o blokadzie morza Czer­
wonego.

Zgromadzenie ziemskie.•
Kamieniec-Podolski (Wł.). N a wczoraj- 

szem posiedzeniu gubernialnego ziem stwa po­
dolskiego rozważano przeważnie spraw y for­
malne. D yskusyę w yw ołał projekt zbudowania 
cementowni, która ma obsługiw ać 10  ziemstw 
powiatow ych. D ecyzyę w tej spraw ie odłożo­
no na dziś.

Kokowcew  o zerw aniu tra k ta tu  ze Stanam i 
Zjednoczonymi.

Ne W -Jbrk (Wł.). W  „N ew -Y ork  H erald" 
zamieszczony został w yw iad K okow cew a w 
spraw ie zerw ania traktatu handlowego. Prezes 
ministrów miał oświadczyć, że R o sy a  nie dała S ta ­
nom Zjednoczonym  powodu do zerw ania trak­
tatu. Ż ydów  amerykańskich, przybyw ających 
do R o sy i, zgodnie z traktatem obowiązują p ra ­
wa rosyjskie. Praw o m ocarstw określania ko­
go uw ażają za „niepożądanych cudzoziemców" 
nie może być zakw estyonow ane. Z  przyczyn 
ekonomicznych i socyalnych R.osya stosuje sze­
reg ograniczeń względem żydów. Niepodobna, 
by żydom cudzoziemcom nadane zostały praw a 
większe od przysługujących żydom w R osyi. 
O graniczenia m ają na celu obronę pracującej 
ludności rosyjskiej przed panowaniem obcople- 
micńców. Inicyatoram i bojkotu tow arów  ame­
rykańskich są pewne grupy społeczne. Rząd zaś 
•dotychczas nie wypow iedział się w tej sprawie.

Szczegłow itow  a pomocnicy adw . przys. — 
żyuzi.

P etersburg ( W ł ) Minister spraw iedliw o­
ści Szczegłowitow zwrócił się do senatu z pro­
śbą o wyjaśnienie czy ograniczenia, stosow ane 
względem edwokatów przysięgłych —  żydów 
dotyczą również i pomocników adw okatów , na­
leżących do narodowości żydowskiej. Z e  swej 
strony Szczegłowitow sądzi, że ograniczenia 
powyższe powinny być rozciągnięte i na po­
m ocników adwokatów.

Goście angielscy
P etersburg (AP.) Z  rana goście angielscy 

wraz z posłami do R ady Państw a i Dumy 
Państw ow ej byli obecni na nabożeństwie w 
Ław rze Aleksandro-N ew skie;. Po nabożeństwie 
odbył się szereg śniadań grupow ych. Kilku 
delegatów  angielskich zwiedziło w ystaw ę fran­
cuską.

O godz. 4 P °  Pol- N ajjaśn iejsza Pani Ma- 
rya  Teodorów na przyjm ow ała gości angielskich 
w pałacu Aniczkowskim. Am basador angielski 
zaprezentował Jć j  C esarskiej Mości członków 
delegacyi. N ajjaśniejsza Pani raczyła  m iłościwie 
rozm awiać ze wszystkimi. A ud yen cya trw ała 
godzinę.

Spraw a Hermogena.

P etersb u rg  (Wł.). K s. M eszczerskij w 
„G rażdaninie" dom aga się surow ego sądu nad 
episkopem 1 1 ermogenem, który naw ołuje do 
nieposłuszeństwa Cerkw i praw osław nej.

Petersburg (Wł ). H eliodor rozw ija  nader

energiczną agitacyę w spraw ie H erm ogena, po­
w stając gw ałtow nie na biurokracyę petersburska.

Nadprokurator Sab ler oświadczył, że oso­
biście nie żyw i niechęci do osoby Herm ogena 
i że niema zam iaru*stoso wania względem niego 
żadnych re p re sy  Q  ■tffiSJ

.R ie c z " , om aw iając spraw ę Herm ogena, 
pisze, że obecnie nie można jeszcze rozstrzy­
gnąć pytania, kto zwycięży: Sab ler, czy ej is ’-:op 
Hermogen?

Echa zamachu-
P etersburg (Wł.). Zostało  w yjaśn ione, że 

spraw cą zamachu na życie naczelnika więzień a 
zerentujskiego jest student politechnik: k ijow ­
skiej Łagunow , były słuchacz uniwersytetu ode- 
skiego. Łagunow  zs należenie do partyi rew .-soc., 
był deportow any do A rchangielska, skąd uciekł 
za granicę. Zeznał on obecnie, iż jest członkiem 
oddziału syberyjskiego bojow ców  s.-r. i że działał 
na m ccy rozkazu komitetu centralnego, mszcząc 
za stracenie Sazonow a.

Różna.
M ontreal (AP.) D onoszą z O ttaw y, że a- 

gent rosyjskiego zarządu głów nego rolnictw a 
rozpoczął rokow ania z rządem  kanadskim  w 
spraw ie eksportu do R o sy i maszyn i narzędzi 
rolniczych.5

T y flls J(A P .)  W e w si Dżewat-Chanlu ban­
dyci napadli na dom Farzi-chana S z ir pańskie­
go, zastrzelili w łaściciela i zrabow aw szy 12 ,0 00  
rb. i rzeczy wartości 1,00 0  rb., umknęli. N a­
pad był zorganizow any w P ersy i przez bandę 
tatarską, do której należała służba zabitego. 
A resztow ano 7 złoczyńców.

P etersburg (W ł) W  „Pet. W ied." D ur­
no wo pisze jakoby patryarchą cerkw i rosyjskiej 
ma zostać metropolita kijow ski F law ian  i że 
na metropolię kijow ską zoslanie w ów czas tran- 
slokow any metropolita m oskiewski Włodzimierz.

Rzym (Wł.) Na w iosnę San-G iuliano ma 
rew izytow ać Kiderlen-W achtei a.

Rio-de Janeiro (AP.) Ruch kolejow y został 
w znowiony.

Berlin r (A P.) Przyjechał tu arcyksiąże 
Franciszek Ferdynand. A rcyksięcia  spotkali ce­
sarz W ilhelm i następca tronu.

—  2 T -w a rolniczego. W  d. 12  lutego
odbędzie się uroczyste otwarcie sekcyi ogro­
dniczej przy kijowskiem  T -w ie rolniczem. Do 
sekcyi tej przystąpi filia C esarskiego T -w a  ho­
dowli ow oców  Oprócz tego w lutym odbę­
dzie się obchód jubileuszu 35-letniej działalno 
ści T -w a.

— Rozporządzenie adm inistracyjne, r .
gubernator kijow ski polecił ze sztuki „Nasze 
dn i", w ystaw ionej w m iejscowym  Nowym  T e a ­
trze, usunąć scenę, w której w ystępują posło­
wie do Dumy Państw ow ej.

OSOBISTE.
—  Poniew aż pełniący czasowo urząd 

gubernialnego m arszałka szlachty gub. ki­
jow skiej, marsz, szlachty paw. wasylkowskń 
go p. W . Iljaszenko wyjechał z K ijow a, za­
stępować go będzie marszałek szlachty pow. 
skw irskiego, p. K . Iljaszenko.

— K R A D ZIEŻE. W  domu 14 przy szosie 
B. Litewskiej z mieszkania L. Fajnsztejna skradzio 
uo ubrania wartości 125 rb.

W  domu Ns Q2 nrzy ul. Żylańskiej z mie­
szkania studentów N. Podhorskiego i A. Nalimowa 
skradziono ubrania i pieniądze.

Ze sklepu Bułanowicza (na Żytnim targu) 
tkradziono towary. Sprawców kradzitżjr F. Klaso­
wa. I. Iwanowa i I. Bariłuckowa, aresztowano.

W  domu Nś 32 przy uł. Szczekawichiej ze 
strychu skradziono bieliznę wartości 275 rb.

W  pobliżu st. „Kijów 11“ żołnierze areszto­
wali I. Skurczyńskiego, który kradł drzewo ze skła­
du 2 c batalionu saperów.

Przy ul. Lwowskiej aresztowano złodziejkę 
L. Krasowską.

W  tramwaju iprzy ul. Maryńsko-BUgow.) u 
studenta W. Gonczarenko Gorsczara skradziono por­
tmonetkę z pieniędzmi.

W  tramwaju u E. Bogdaszewskiej skradziono 
pieniądze i dokumenty.

— N AGŁY ZGON. W domu 13  przy ul. 
Troicko-Kiriłowskiej zmarła nagle młoda kobieta 
D. Ochrimcowa. Zwłoki odwieziono do prosekto 
ryum.

K R O N I K A .
K a l e n d a r z y k .

Dziś 16 (29) Marcelego P. M. 
futro 17 130) Antoniego Op.

Wschód słońca o godz. 7 m. 12 
Zachód Słońca o godz. 4 m. 44 
Długość dnia godz. o m 02 

-  — ---------

E is& cn a ia iP S K yiK  H S s I t o n r c z w y .
29 iłtyaanla a. >1.

Roku 1415- P o se ł króla W ładysław a J a ­
giełły, Andrzej L a sk a ry  z G osław ic, prosi S o ­
bór w K onstancyi o pośrednictw o w sporze 
polsko-krzyżackim.

—  Z w ystaw y. W  sobotę wieczorem 
pod przewodnictwem hr. A . Tyszkiew icza od 
było się posiedzenie zarządu komitetu w ysta­
wow ego. Zarząd długo om awiał kw estyę re 
klam y, którą też postanowił zorganizow ać w 
jak  najszerszym  zakresie drogą ogłoszeń o w y 
staw ie w pismach codziennych i w ydaw nictw ach 
specyalnych, marek w ystaw ow ych, które będą 
naklejane na korespondencyach banków i in- 
stytucyi handlowych (niektóre z nich zw róciły 
się do komitetu z prośbą o przysłanie im po 
kilkanaście tysięcy marek), plakat w ystaw ow ych, 
prospektów, rozrzucanych w hotelach, restaura- 
cyach, wagonach T -w a  m iędzynarodowego w 
kraju i za granicą, szyldów , umieszczanych na 
widocznych miejscach i t. d. W  spraw ie pla­
kat uchwalono prosić p. Demczenkę o w yjedna­
nie u m inistra komunikacyi pozwolenia na roz­
wieszanie ich na stacyach kolei żel., p. M argolin 
zaś zaofiarow ał się umieścić plakaty na wszystkich 
przystaniach T -w a  żeglugi. Następnie zarząd 
wybrał kom isyę finansow ą, do której uchwalił 
zaprosić pp A fan asjew a (dyr. banku pafiątw.), 
Brodzkiego, D jakow a, D aw ydow a, G . Jenniego, 
M argolina i Sukow kina, potem wysłuchał re fe­
ratu kom isyi sp ec ja ln e j, która przyjęła w szyst­
kie spraw y starego komitetu. Dla ostateczne­
go przeprowadzenia i rozstrzygnięcia w szyst­
kich spraw  w ystaw ow ych  w Petersburgu uchwa­
lono w ybrać delegacyę, składającą się z br. A . 
Tyszkiew icza, ks. K urakina, D jakow a i M argo­
lina. (Pp. D jakow  i M argolin w yjechali z K i­
jow a wczoraj, ks. Kurakin  baw i w Petersbur­
gu, hr. Tyszkiew icz opuszcza K ijów  jutro z ra ­
na). Zebranie zakończono rozpatrzeniem kilku 
spraw  bieżących.

Biuletyn K ijowskie] s tacy i Meteor&łojfcznej.
Dnia 15  (28) stycznia 1912 r
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Najw. temp. powietrza w Cb,yv doby .
Najniższa . . . . .
Przeciętna tsa , pow. w ciągu doby 
Wielnl przeć, teaap. pow. w Cią^i dnhy

Ogólny stan pogody w  Europie z rana na 
podstawie telegramu głównego Obscrwatoryum 
fizycznego:

Opady notowano we wszystkich rejonach R o ­
syi europejskiej z wyjątkiem południowego zacho­
du i północnego wschodu. Temperatura wyższa 
od normalnej w  Finlandyi i w pasie południowym 
Rosyi, niższa—w pozostałej Rosyi.

Przewidywana pogoda: obniżenie temperatu­
ry i opady w -pasie południowym, silne mrozy w 
centrum, umiarkowane--w północnym pasie Rosyi.

'maaautSESK wwnawnw* tu»

2-gi zjazd melioracyjny w Kijowie,
W czoraj o godz. 2 ej po poł. w  sali D o­

mu Szlacheckiego rozpoczął się drugi południo­
w o-rosyjski zjazd m elioracyjny.

Przybyło nań okeio 300 osób w tej licz­
bie przedstawiciele: wydziału m elioracyi rolnych, 
departamentu rolnictw a, zarządu rolnictw a i 
dóbr państw a gubernii kijow skiej i podolskiej 
oraz chcrsońskiej i besarabskiej, zarządu kolei 
Południowo Zachodnich, kijow skiego okręgu a- 
panaży, syr-daryjskiego okręgu przesiedleńcze­
go, woroneskiej i kijowskiej kom isyi gubernial- 
n jc a  urządzeń rolnych, oraz kom isyi powiato­
wych: kijow skiej, bcrdyczowskiej, w asylkow skicj, 
zwinogródzkiej, lipowieckiej, radom yskiej; skwir- 
skiej, taraszczańskiej, bumańskiej, czerkaskiej, 
owruekiej i kowelskiej, zarządów miejskich: k i­
jow skiego i odeskiego i ziemskich: podolskiego 
gubernialnego i wołyńskiego gubernialnego oraz 
ziemstw pow iatow ych: tyraspclskiego, anańjew- 
skiego, humauskiego, skw irskiego, czehryńskie- 
go, tarąszczańskicgo, radom yskiego, czerkaskie- 
go, wszechrosyjskiego T ow arzystw a cukrowni­
ków i wielu innych instytucyi i organizacyi 
rządowych, społecznych i pryw atnych.

Po nabożeństwie, na którem obecni byli 
generał-gubernator kijow ski T repów  i guberna­
tor szambelan Giers, naczelnik kraju otworzył 
pierwsze posiedzenie zjazdu, konstatując w swem 
przemówieniu doniosłe znaczenie zjazdu. Z a ­

znaczyw szy dalei, iż jeden z dzienników miej­
scowych w yrazi! żal z powodu, iż zjazd nie 
będzie prawdopodobnie porusza! spraw  polity­
cznych, general-gubernator stwierdza, iż będzie 
to jego  stroną dodatnią i w yraża nadzieję, że 
wszelka polityka z obrad zjazdu zostanie w yłą­
czona. Następnie naczelnik kraju odczytuje 
tekst telegramu na Imię Najwyższe z wyraże­
niem w imieniu zjazdu uczuć w iernopoddan- 
czycb, który zebrani przyjm ują okrzykami 
„hura*.

N a wniosek in ieyatora zjazdu inż. G ervais 
na przewodniczącego zjazdu obrano członka r a ­
dy naczelnika głów nego zarządu rolnictw a i u- 
rządzeń rolnych p. Łycenkow a, który odczytał 
telegram y, otrzymane od naczelnika głów nego 
zarządu rolnictw a i urządzeń rolnych, sekreta­
rza stanu K ryw oszeina, jego  pomocnika br P . 
Iguatjew a, prezesa komitetu hydrologicznego 
Tim onow a, prezesa Cesarskiego T ow arzystw a 
rolniczego na południu R o sy i hr. Tołsto ja, pre­
zesa kijow skiego komitetu rozdzielczego Ł u k a ­
szewicza i wielu innych osób.

N a wniosek przewodniczącego zjazd po­
stanowił w ysłać telegram y do prezesa rad y mi­
nistrów K okow cew a, naczelnika głów nego za­
rządu rolnictw a i urządzeń rolnych K ryw o - 
zeina, pomocnika jego  hr. Ignatiew a i na­

czelnika wydziału m elioracyi rolnych W la- 
dyslz.wa ks. M assalskiego.

W  imieniu reprezentowanych przez siebie 
instytucyi w itali zjazd w dłuższych lub krót 
szych przemówieniach delegaci: kijow sko p o­
dolskiego zarządu rolnictw a i dóbr państw a, 
kijow skiego okręgu kom unikacyi, uniwersytetu, 
politechniki, ► okręgu naukowego, kijow skiego 
instylutu handlowego, dońskiego instytutu po­
litechnicznego, zarządów miejskich: kijowskiego 
i odeskiego, kijowskiej fili banku państw a, ko* 
mitetu hydrologicznego, głów nego zarządu ro l­
nictwa i dóbr państwa, miasta Taszkeutu, ki­
jow skiego oddziału Cesarskiego T ow arzystw a 
technicznego, T ow arzystw  rolniczych: k ijow ­
skiego, charkowskiego i połtaw skiego, wszech­
rosyjskiego T ow arzystw a cukrowników, ode­
skiego oddziału C esarskiego T ow arzystw a te­
chnicznego, zjazdu górników  południa R o sy i 
oraz ziemstw: kijow skiego, jekaterynosław slue- 
go, połtaw skiego, kurskiego, charkowskiego i 
innych.

N i  wniosek inieyatora zjazdu inż. G ervais 
jednogłośnie w ybrano na wiceprezesów zja­
zdu prezesa kijowskiego T ow arzystw a roln i­
czego J .  D aw ydow a, naczelnika kijowsko-po- 
dolskiego zarządu rolnictw a i dóbr państwa ' 
Jakow lew a, profeserów : Iw anow a, Kuzniecor/a, 
D ow n ar Zepolskiego, Kobeckiego, P  Hańkę, 
naczelnika kijow skiego okręgu komunikacyi 
Jurgicw icza i prezesa kijow skiego powiatowego 
zarządu ziemskiego Demczenkę oraz p. Albran- 
da, komisarza w ystaw y prac zjazdu, mieszczą­
cej się w salach Domu Szlacheckiego; na se­
kretarzy pp. W clkow a, K raśnickiego, Szyriaje- 
w a, Lewczenkę, Bartkiewicza, Buranow a, Kier- 
nożyckiego oraz na generalnego sekretarza —  
inż. G ervais.

Na wieczosnem posiedzeniu zjazdu rozpa­
tryw ano spraw y bieżące, podzieiono się na po­
szczególne kotnisye i ułożono program  zajęć w 
kom isyach. W edług tego program u dziś odbę­
dą się posiedzenia komisyi m elioracyi lasów, 
we wtorek obradować będzie kom isya osusza­
nia biot, w środę zaś kom isya irygacyjn a . Od­
czytyw anie referatów  w kom isyach ograniczo­
no do 20 minut, dyskusyę nad referatami do 5 
minut.

Po wysłuchaniu odczytu p io f A . Nabo- 
kich, uczestnicy zjazdu udali się na w spólną 
kolacyę w restauracyi hotelu Europejskiego.

NÓZIUJUTOS Cl.

'AwirrzeJn ua hucie oskarżonych, W  wieku 
piętnastym prowadzono przeciw zwierzętom, które 
dopuściły się jakiegoś przewinienia, formalne pro­
cesy przed sądem. I tak np. w roku T474 spalono 
w Bazylei pewnego koguta, ponieważ podejrzewano 
go o znoszen e jaj. Za podobne przestępstwo uka­
rano kurę. Mianowicie miałz ona brzydki zwyczaj 
piać jak kogut. W  roku 1553 pozwano przed sąd 
świnię, oskarżając ją o morderstwo dziecka. Świnia 
została skazana na śmierć, ścięta przez kata i wrzu 
eona do Menu. W Rosyi zestano pewnego kozła 
bodącego na Syberyę. A le najciekawszy był pro 
ces francuskiej świni, która zjadła pięcioletniego 
chlcpca. Świnię wezwano do cbrony, a następu e 
po długiej mowie prokuratora skazano ją  na dwu­
godzinne wystawienie pod pręgierz d la '  przestrogi 
dla innych zwierząt, a następnie na śmierć. Sześcioru 
jej prosiąt uwolnił sąd ze względu na ich młodo 
ćiany wiek. W. Austryi mamy do zanotowania w 
wieku X V III skazanie pewnego psa na długoletnie 
więzienie.

Dr. A. Wylm,
5)

Korakwy różaniec.
Notatki doktora Heurtault.

S p a ła  na niem młoda dziewczyna z twa 
flą zwróconą do mnie. Nie widziałem nigdy w 
«)ciu czegoś rów nie uroczego. W ystaw  pan so- 
f*ie św ieżą o delikatnych rysach twarzyczkę o 
V z e  zaróżowionej, długich ciemnych rzęsach, 
^btelnie zarysow anych ustach, ukazujących 
^bki olśniew ającej białości, śliczna ta twarzy 
^tka spoczyw ała w ram ie ciemnych, związanych 
^ękitną wstążką włosów. W idok jej spraw iał 
>Hi taką przyjem ność, że odtąd w nocy przy 
ębodzę, by na nią patrzeć i czuję jak ieś n iew y­
mowne szczęście w jej obecności?

—  Co nocy znajduję ją  w tnym śnie i 
itiaz nawet wszystkie wrażenia poprzednie: 

Przechadzka leśna, krata, taras, wszystkie prze- 
1 kody. które mię zatrzym yw ały znikły, znajdu­

ję  się odrazu w pokoju mej ślicznej niezna­
jom ej.

—  I... zacząłem z pewnem wahaniem, 
tylko pan na nią patrzysz— nie dotknąłeś je j 
nigdy?

—  Nie przychodziło mi to ua myśl odpo- 
więdział p. Leyre, naiwnie.

—  Uśmiechnąłem się, a on się zaczerwie­
nił, jak  młoda panienka. T en  miody i piękny 
chłopiec zachował widocznie zupełną świeżość 
uczuć; chemia miała dlań mniej tajemnic niż 
miłość, która przedstaw iała mu się dotychczas 
zapew ne tylko w marzeniu.

—  W yznaj mi pan szczerze, spytałem z 
uśmiechem, nie pom yślałeś pan nigdy, by po­
całować tę śliczną istotę?

—  Nie, naprawdę.
—  Podziwiam  pana, mój młody S cy- 

pionic.
Zam yśliłem  się przaz chwilę. Czy należa­

ło zachęcać p. L e yre  by posuw ał dalej sw ą 
w yim aginow aną przygodę? Nie, wolę by w y ­
padki szły swoim biegiem, natura przemówi w 
chwili stosow nej, zresztą, jeżeli jak iś nieznany 
w piyw  pociągał młodego człowieka do tego 
tak dziwacznego snu, można przypuszczać, że 
w p ływ  ten i nadal działać będzie.

Spodziewałem  się, że we śnie mego go­
ścia, pojaw i się w końcu ja k aś istota. I jeżeli 
przypuszczenia mego metafizycznego „ ja 11 były 
praw dziw e, to ow a młoda dziewczyna musiała 
być właścicielką znalezionego różańca. Sp rób o­
wałem sprawdzić słuszność tego przypuszczenia.

W idocznie milczenie moje trwało czas 
dłuższy, bo p. L eyre  patrzył na mnie b ad aw ­
czo i uważnie.

—  O powiadanie pańskie, staje się codzir.ri 
bardziej zajm ujące. M ówisz pan, że odczu­
wasz jakąś nieznaną n u  błogość przy owej 
pięknej uśpionej? Czy nigdy nie doznaw ałeś 
pan podobnego uczucia?

—  Zd aje  mi się, że nie.
—  T o  dobrze, na teraz nie mam żadnej 

rady do dimia panu. S tara j się pan obserw o­
wać uważnie i uwiadam iaj mię o w ynikach. Co 
zrobiłeś pan z różańcem?

—  Schowałem  go do biurka.
—  Idąc spać włóż go pi.n dziś na piersi.
—  D laczego dajesz mi pan to szczególne 

zlecenie?
•—  Spełń para, co mu radzę i nie pytaj 

o wyjaśnienie, którego w tej chwili udzielić 
panu nie mogę. Nie narazi to pana przecież 
na żadne niebezpieczeństwo.

—  O tern nie wątpię, odrzekł śm iejąc się 
p. L eyre . Niemniej jest to dziwna rada.

—  Poczekaj pan, zobaczym y co dalej na­
stąpi.

Po tych słowach rozstaliśm y się, zapro­
siłem p. L e y re  na śniadanie po upływ ie ty­
godnia, by mieć więcej czasu do rozm owy.

Miody człowiek stawił się o umówionej 
godzinie. Po śniadaniu wróciliśm y do gabinetu, 
gdzie kazałem przynieść filiżanki z czarną k a ­
wą i różnokolorowe o przew ybornych zapa­
chach likiery. P. L eyre  nie używał napojów  
alkoholicznych, obaw iał się trujących skutków 
eterów, stanow iących największą w arteść sta­
rych wódek, ja  zaś, pomimo, iż jestem lekarzem, 
używam ich bez obaw y i przekonałem się, że 
tylko nadużycie staje się niebezpiecznem.

Zapaliw szy cygaro i popijając kaw ę, po­
prosiłem p. L e yre  o dalszy ciąg jego tajem ni­
czego snu.

—  Rzeczy się w ikłają w szczególny spo­
sób, zaczął mój gość, najpierw muszę panu 
wyznać, że teraz doskonale pojmuję, dlaczego 
poradziłeś mi pan włożyć ów różaniec na pier­
si Zlecenie to w ydało mi się na razie nie- 
dorzeczuem, jednak przekonany byłem, że pan

nie może mi dać rady bezsensownej i musi 
mieć pow ażny powód, zalecając mi to.

—  Położywszy się więc, umieściłem róża­
niec na piersi, zgasiłem  lampę i oczek:wałem, 
czy doznam jakiego nowego w rażenia Uczułem 
jak ieś mile ciepło rozlew ające się po ciele, po­
mału owe ciepło bez tem peratury (może to w y ­
rażenie bezsensowne, lecz inaczej określić me 
mogę) zdawało się ogarniać całą mą istotę

—  Uczułem się jakby skąpanym  w atm o­
sferze działającej na jak iś zmysł ukryty, nie­
znany mnie, ogarnęła mię niew ym ow na błogość, 
ta sama jakiej doznawałem zawsze we śnie 
w obecności ślicznej młodej dziewczyny. T o ż ­
samość wrażeń była taka, że bez w ahania przy­
pisałem ją  jakiem uś wspólaem u źródłu i przy­
szedłem do przeświadczenia, że różaniec ów 
należał do młodej dziewczyny.

—  W niosek ten w ydaje mi się bezsen­
sownym , gdyż ta cudna istota jest przecież 
tylko wytworem  mej w yobraźni, a jednak nie 
mogę go odrzucić! Coś we mnie protestuje 
przeciwko sądom mego rozsądku, i poraź pierw­
szy w życiu powstał we mnie prawdziwy za­
targ pomiędzy rozsądkiem a w yobraźnią.

(D. c. n.).
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